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I n S E R A T Y:PRZEBPtATA:
ćw ierćrocznie dla m iasta  P oznania 1 Tal 

20 Sgr. n a  ca le  P r ussy 2 Tal.
1 Sgr. 3 F en . od -wiersza n a  ^ szerokości 

przyjm ują się tylko w  Expedycyi

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój 'W. Deckera i Spółki w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu

Oświądozenie.
G r » z e t»  ’W i e l k i e g o  K s i ę s t w a ,  P o z n a ń s k i e g o  wychodzić będzie od dnia 1 Października r. b.

w  cenie 1 Tal. tu w mieście, a z małą. nadpłatą, za przesyłkę pocztową, w całych Prusach na kwartał.
Zw ażając na czasy ciężkie i nieobfito w wypadki ważne, postanowiliśmy na nadchodzący kw artał zniżyć cenę i  form at obrać półarkuszowy, 

k tóry  w m iarę potrzeby raz po raz zwiększać będziemy. Ponieważ w szybkości podań telegraficznych i wiadomości bieżących niedaliśmy się innym 
dziennikom wyprzedzić, a godności zasad naszych nigdyśmy nieubliżyli, przeto spodziewamy się i nadal utrzym ać względy publiczności, tej 
zwłaszcza, k tó ra  przy pracy i troskach domowych niem a codziou dosyć czasu do rozczytywania.się w obszernych, a mogących się nieraz w kró tk ich
zawrzeć sprawozdaniach. , _

D la wygody Szanownej Publiczności tutejszej będą także: Pan J o ze f t i  ttc/te .  kupiec przy starym  R ynku pod Nr. 73., Panowio 
IŁrutg i Fabricius. kupcy przy W rocławskiej ulicyi N r. 11 ., P. Jaliób  ,  kupiec przy ulicy W ilhelmowskiej Nr. 9 ., P. jfM.
Graelzer. kupiec n a  rogu Berlińskiej i Młyńskiej ulicy, kupiec P. J .  W .  Wjeilaeber na G arbarąch  Nr. 16., P. F. A .  Wuttke 
przy Sapieżyńskiem, P an  A dolf M j U I z  przy placu Wilhelmowskiru pod Nr. 10., Pan Ernest jflalade ,  kupiec na rogu Frydery- 
kowskiej i Lipowej ulicy Nr. 19., Pan Pajeivski na  Chwaliszewie pod Nr. 95. obok ap tek i, PP. Mioschmann Eabischin i  Spół­
ka  przy ulicy Szewskiej pod Nr. 1 ., P . MM. MŁnuster,  na  rogu ulicy Strzeleckiej, P a n  .Mafiób ScM esinyer ,  na Chwaliszewiejpod 
Nr. 73. przyjmować prenum eratę na  naszą gazetę i wydawać ją  będą prenum eratorom  po południu  o godzinie 4.

Mogą także miejscowi czytelnicy zapisywać się na Król. poczcie, ale według wyższego rozporządzenia w tym  przypadku opłacać m uszą 
cenę jak zamiejscowi.

Poznań, dnia 24. W rześnia 1861. Ewpeilycya Gazety W. Mis. Poznańskiego.

Tclegraficzne wiadomości Gaz. W. lis. Pozn.
H a m b n r g ,  23 Września. —  Ąarhuska urzędowa gazeta zaJ  

mieszczą obwieszczenie jenerała Falkenstejna z d. 20 Września osno­
wy następującej: duńska władza w Kopenhadze wydała instrukcyą 
służbową dla tutejszych urzędników władzy administracyjnej, aby 
ją  dalej rozesłała, zupełnie jak  w biegu zwyczajnym czyni władza 
wyższa uprawniona do niższych na drodze prostej instancyi. Po­
nieważ obecna administracya jutlandska, a pod nią sprawujący urzę­
dowania duńscy urzędnicy w żadnym stosunku służbowym nie zo­
stają z Kopenhają, przeto podobne przywłaszczenie sobie władzy 
niemoże być tu  uwzględnionem. Widzę się z tej przyczyny spowo­
dowanym przypomnieć tutejszym urzydnikom, że jedynie są zawiśli 
od tutejszej władzy wojskowej, a więc od niej tylko odbierać mogą 
rozkazy i instrukeye. Postępowanie przeciwne będzie przezemnie 
karane jako wykroczenie przeciw tymczasowej władzy jutlandskiej.

P a r y ż ,  23 Września. —  Dzisiejsza F r a n c e  pisze o przenie­
sieniu stolicy włoskiej do Florencyi, co następuje: chodzi tu  w kon- 
wencyi zawartej o coś innego, jak  o kwestyą rzymską. Obawy we 
W ł o s z e c h  pochodzą z zajętego przez Austryą stanowiska, z rozpo­
rządzeń wojskowych austryackich na granicy włoskiej i z prawdopo­
dobnie pozawieranych sprzymierz >v Kisyndze i Karlsbadzie. Au- 
stra  mogłaby wszystkie zawikłania rozwiązać, gdyby wszelkich am­
bitnych ukrytych myśli się wyrzekła pod względem W łoch, tak sa­
mo jak Włochy obecnie uczyniły ze względu na Rzym a uznając do­
pełnione fakta, porządkuje nakoniec na drodze pokojowej kwestyą 
wenecką, która nieustannie spokojności Europy zagraża.

— P a y s  zaręcza, że poseł francuski w Rzymie, hr. Sartiges, 
wczoraj zawiadomił kardynała Antonellego o konwencyi francusko 
włoskiej, której ratyfikacya na dniu 20 b m. nastąpiła.

T u r y n ,  23 W reśnia — W  ciągu dnia wczorajszego nie po­
nowiły się niespokojności. Wieczorem znów wybuchły; słyszano 
okrzyki buntownicze, lud się zbierał tłumnie. Padły strzały. Rzu­
cano kamieniami na gmach policyjny. Rozstawione wojsko na placu 
Karola, dało ognia do ludu. Dwudziestu zabitych i rannych, a mię­
dzy tymi podpułkownik.

Dziś z rana spokojność panuje. Kramy otwarte. W ładza mu­
nicypalna wydała odezwę polecającą utrzymanie spokojności. Są­
dzą , że niespokości się nieponowią. Giełda zamknięta.

M a d r y t ,  23 Września — Królowa rozwiązała dekretem kor- 
tezów. Nowe wybory naznaczono na dzień 22 Listopada. Udzie­
liła  amnestyą za wszystkie przekroczenia prasowe.

T u r y n ,  23 Września. — Spokojność przywrócono. — Król 
poi cci t  .jenerałowi Łamarmora utworzenie nowego ministerstwa. — 
Konwencyą z zadowoleniem przyjęto w całych Włoszech.

B e r l i n  23go Września. — W ielki książę M ikołaj rosyjski przybył 
wczoraj przed południem  do Poczdam u, stan ą ł w zam ku królew skim  na 
mieście i w towarzystwie wielkiego księcia Alexego wyjech dalej do P e ­
tersburga.

B e r l i n  23 Września. — Gazeta wrocławska pisze: Cesarz rosyjski, 
następca tronu  rosyjskiego i wielki książę Aleksy przybyli w d. 22 b. m.
0 god. 7 m inut 30 z rana  do Poczdamu. J a k  wiadomo m ieli przybyć o 4. 
z ra n a , lecz pociąg wyszły o '/2 11 w nocy z B erlina w padł między B ran­
denburgiem a  Genthinem  na pociąg towarowy i uszkodził kolej tak  da­
lece, że pociąg nadzwyczajny cesarski nie mogl przebyć tej przestrzeni
1 dopiero wysłany pociąg salonowy królew ski z Poczdamu przywiózł ce­
sarza do Poczdam u, gdzie tenże stanął z orszakiem  w zamku królewskim. 
Do asysty przy cesarzu został przeznaczony ze strony pruskiej jenerał pie­
choty W erder, jen. por. Afvensleben, do służby przy następcy tronu  ro ­
syjskiego pułkownik Treskow dowódzca ułanów zachodniopruskich nr. 1., 
a  do służby przy cesarzu podporucznik z pu łk u  ułanów brandenburgskich 
nr. 3 M uller i dyrektor policyi Engelken. Zaraz po przybyciu do zamku 
cesarza odwiedził go król p ru sk i, a o godz. '/2 9 cesarz z królem  i orsza­
kam i udali się na m anewra pod G r o s s  K r e u z ,  dokąd udali się na 
kolei żelaznej.

B e r l i n ,  22 WTrześnia. —  S ą d  s t a n u .  Spraw a przeciw Polakom .
Prezes B i i c h t e m a n n  zagaiwszy posiedzenie o godzinie 9, oświad­

cza, że w sprawie obżałowanych C h o d a c k i e g o  i W a l t e r a  propono­
wani świadkowie fizylierowie K a p p e  i S t  r e m  p e l  uwolnieni zostali 
z służby w pułku do rezerwy, że zatem  raz jeszcze trzeba będzie ich za­
wezwać. N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  przecież zrzeka się ich świadectwa, 
k tóre głównie miało dotyczyć zbiegłego odżałowanego O p p e n a ,  po- 
czom rzecznik L e n t  ponawia wniosek o uwolnienie rzeczonych dwóch 
obżałowanych.

Następnie badają obż. B’austyna R a d o ń s k i e g o  właściciela dóbr, m a­
jącego la t 56 i  oskarżonego, że naprzód do stronnictwa »białych«, później 
zaś do »czerwonych* należał, czemu obżał. zaprzecza, dodając, że do ża­
dnego stronnictw a nie należał,

P r e z e s :  Oskarżenie tw ierdzi, żeś pan brał udział w zgromadzeniu 
stronnictwa »białych« ?

Ob ż a ł . :  P ro testu ję  przeciwko temu.
P r e z e s :  Znaleziono przecież u pana okólnik kom itetu »białych«?
Obża ł . :  Nie był to okólnik lecz lis t poufny, który otrzym ałem  przez 

pocztś i z którego żadnego nie zrobiłem  użytku.
P r e z e s :  Ozy pan wiedziałeś, że rząd narodowy warszawski rozwią­

zał kom itet »białych«?
O b ż a ł o w . :  Nie wiedziałem o tern, tern bardziej, że nie wiedzia­

łem  także, iż tego rodzaju kom itet istniał. Z dzienników dowiedziałem



się dopiero później, że pod stronictwem »białych« należy rozumieć'partym 
um iarkowaną.

P r e z e s :  Czy znasz pan hr. Działyńskiego?
O b ża ł.: Nie znam go i nie widziałem go nigdy.
P r e z e s :  Jednakże w pugilaresie jego jesteś zanotowany jako kom i­

sarz cywilny w pow. obornickim?
O b ż a l :  Nic wiem o tem  i zaprzeczam także, aby w pugilaresie 

stało  zapisane »komisarz cywilny.«
P r e z e s :  M iałeś pan być czynnym przy zbieraniu podatku  narodo­

wego? . .
O b ż a ł.:  Zaprzeczam i tem u; zresztą w pugilaresie napisano »z Obor­

nik*, lecz mego nazwiska tam  nie ma.
P r e z e s  poświadcza to :
O b ż a ł .  powiada dale j, że jakkolw iek oskarżenie tw ierdzi, że u niego 

w domu był sk ład  broni, przy ścisłej rewizyi odbytej dn ia  1 Maja r. z. 
n ie znaleziono nic podejrzanego, co odczytany protokół dotyczący rewizyi 
pośw iadcza; oskarżenie wnioskuje o współudziale obżałowanego w czyn­
nościach kom itetu z tego, że w czasie przygotowań do wyprawy Garczyń- 
skiego, a następnie Jounga de Blankenheim  tj. w dniach 16 —18 i 19 -20 
K w ietnia r. z. przebywał w Poznaniu  w Bazarze. Obżałowanego dzi vi 
niezm iernie, jak  z pobytu jego w Poznaniu , gdzie ma syna w szkołach 
i gdzie często d la tego przebywa można wnioskować o jakichś zbrodni­
czych zam iarach jego. których nigdy nie m iał a zwłaszcza przeciw P ru ­
som. W  ogóle konspiratorem  nigdy w życiu nie był. D ni w których 
był w Poznaniu na  pewno oznaczyć nie może.

Rzecznik J a n o c k i  zastrzega sobie wniosek o uwolnienie obżałowa­
nego, poczem przystępuje prezes do b ad an ia :

J ó z e f a  W i e r z b i ń s k i e g o ,  właściciela dóbr W łókna w oborni­
ckim  powiecie. Tenże ma la t 41 i oskarżony je s t, jakoby był kom isa­
rzem  wojennym w swoim powiecie jako tak i bowiem zanotowany jest 
w pugilaresie hr. Działyńskiego. M iał także pełn ić obowiązki swego 
u rzędu , ale ponieważ mało miał zaufania w powiecie — co także ma wy­
pływać z jakiejś no tatk i Działyńskiego przeto zastąp ił go wkrótce obża- 
łowany Józef M ielęcki, który w jednym  z listów do Działyńskiego pisa­
nych m a wzmiankować o W ierzbińskim jako  o kom isarzu wojennym.

Prócz tych poszlak przywodzi oskarżenie i ten  szczegół, że obżało- 
wany dostarczył Mielęckiemu jako furaż dla powstańców 8 szefli owsa 
i 50 funtów słoniny. Obżałowany zaprzecza jakoby otrzym ał nominacyą, 
gdyż w razie otrzym ania jej byłby pełn ił swe obowiązki. Przyznaje, że 
d a ł 8 szefli owsa, ale o słoninie nie wie nic, ponieważ dostarczanie wi­
k tuałów  należało do kobiet. W reszcie przytacza oskarzenio k artkę  p i­
saną  z więzienia przez obżałowanego Mielęckiego tej t re ś c i : »W ierzbiń- 
sk i skom prom itował mnie swemi listam i. Niechże uciecze, gdyżby dalej 
także kom prom itował innych. Gdyby go zaś chwytano, niech o mnie 
nic nie mówi, niech powio, że nie byłem z nim w żadnych stosunkach, 
nie zakapow ałem  ani broni, ani koni etc.« Obżałowany W ierzbiński i 
o karteczce tej nic nie wie, natom iast obżałowany Mielęcki oświadcza, 
że napisał ją  do żony swej, chcąc jej donieść, że przyczyną aresztow ania 
były listy W ierzbińskiego. Ponieważ zaś wyrażenia użyto w karteczce 
obrażające są dla W ierzbińskiego, przeto go publicznie niniejszem prze­
prasza.

J ó z e f  M ie l ę c k i ,  właściciel dóbr Nieszawy, przyznaje nasam przod, 
że był komisarzem wojennym w powiecie obornickim , i że spraw ozdania 
przytoczone w oskarżeniu własnoręcznie pisał i odesłał, lecz nominacyi 
żadnej na urząd swój nie otrzym ał. Pow iada on między innem i: W ła­
śnie z listów  i sprawozdań moich jak  najoczywiściej wypływa, żem nic 
zbrodniczego przeciw Prusom  nie zam ierzał ani nie przedsiębrał, gdyż 
wszystko, cokolwiek zebrałem , pieniądze i ludzi, wysyłałem przez kor­
don graniczny do K rólestw a Polskiego, co przecież wręcz się sprzeciwia 
wszelkiemu przedsięwzięciu przeciw Prusom . H r. Działyński prosił mnie 
osobiście, abym się zajął udzielaniem  pomocy osobom dążącym  do po­
w stania. Nie zgadzało by się to z moim charakterem , gdybym m iał był 
naglić kogo do walki na śmierć. Miałem jedynie do czynienia z ochotni­
kam i, również repartycye, k tó re  zarządzałem  w powiecie przyjmowano 
dobrowolnie. Przem awiałem  do serca i n ik t się nie lenił z wypełnianiem 
obowiązku w sparcia nieszczęśliwych braci. Nie sądziłem , aby to mogło 
być mi poczytanem za zbrodnią, uczucie ludzkie nie uzna z pewnością 
mego działania za występne. O działaniu późniejszem przeciw Prusom  
nie wiedziałem i takowy zam iar nigdy nie istniał. Pow stanie uważałem  
od samego początku za wynik konieczności, również sądziłem , iż jes te ­
śmy zbyt słabymi, aby pokonać Rosyą. Lecz wiadome panom  straszne 
położenie Polaków, tysiące wysiano na Sybir, tysiące powieszono. P o ­
syłaliśm y pomocnicze hufce do Kongresówki, aby wymódz jak ie  konce- 
sye na carze.

P r e z e s :  Jeśli byliście ta k  słabem i, dla czegóż przyjąłeś pan na sie­
b ie obowiązek przepraw iania ochotników, wiedząc, że ludzie ci mogą 
u trac ić  życie?

O b ż .: Ochotnicy staw iali się dobrowolnie.
P r e z e s :  Należało im  wystawić bezużyteczność podobnej walki.
O bż.: Być może, iż to uczyniłem. Ochotników nie prowadziłem; s ta ­

wiali się sam i, tam  gdzie się należało.
P r e z e s :  Iluż ochotników wysłałeś pan?
O b ż.: Na pewne liczby oznaczyć nie mogę. Zapewne 400 do 450.
W  końcu oświadcza obż., że m iał zam iar także zbierać furaż, ale mu 

w tem  przeszkodziło aresztowanie. Owe 8 szefli owsa otrzymane od Wierz­
bińskiego były jego pryw atną własnością. O komitecie certralnym  żadnych 
b liższ jch  szczegółów nio wiedział; Działyński kazał mu tylko powiedzieć 
aby listy swe adresował do komitetu.

W łaściciel dóbr rycerskich Napoleon R e k o w s k i  z K oszut, mający 
la t  47 , zostaje pod zarzutem , iż m iał urząd lu stra to ra : jako ta k i ma on 
być wspomniany w pugilaresie Działyńskiego. W śród papierów u hr. Dzia­

ły skiego zabranych miano znaleść sprawozdanie obżałowanego z pobytu 
w obozach Taczanowskiego i Junga. Obżałowany przeczy, iżby piastował 
jak i urząd, a co się tyczy sprawozdania znalezionego u lir. Działyńskiego 
pow iada, że był to list prywatny do sąsiada, którego nie wymieni. WT jaki 
zaś sposób dostał się tenże do rąk  Działyńskiego, obżałowany powiedzieć 
nie umie. Również przeczy żeby Koszuty, majętność jego, były punktem  
zbornym ochotników dążących do pow stania przeciwyo Rosyi. Obżałow. 
bywał często w bliskości Pyzdr, gdyż są tam  położone dobra jego rodziny. 
Oskarżenie zarzuca mu dalej, że dawał żywność ochotnikom ; przeciwko 
tem u zarzutowi obżałowany stawna dowody. Obrońca Janecki oświadcza, 
że czeladnik zduński K a l t c n b a c h ,  który zeznał fakta powyższe, przy 
pierwszem posłuchaniu swem zamilczał, że już raz był skazany za ciężką 
kradzież na rok  więzienia. Przeciwnie służący G r z y  n i s k i  zeznał w przed- 
śledztw ie, że ów K altenbacli przyszedł był do Koszut, ale żego  obżałow. 
wyrzucił. Również odczytane zeznania innych sług obżałowanego zbijają 
twierdzenie, jakoby zajmował się wysyłką ochotników do pow stania prze­
ciwko Rosyi.

W łaściciel dóbr rycerskich Anastazy R a d o ń s k i  z K rześlic, 51 la t 
m ający, m iał być wedle notatk i w pugilaresie Działyńskiego komisarzem 
cywilnym na pow iat średzki. Obżałowany powiada, że nie otrzym ał ża­
dnej instrukcyi i że żadnych pieniędzy ani nie zb ie ra ł, ani nie przysłał 
hr. Działyńskiemu. W  rachunku kom itetu znajduje się następująca no­
ta tk a  względem pieniędzy nadesłanych ze Sredzkiego »1500tal. ze Sredz. 
P . Rad.« a ponieważ zbieranie składek wyraźnie należało do funkcyi ko­
m isarza cywilnego, d la  tego oskarżenie wnosi, że przez głoski Rad. ro ­
zumieć należy nazwisko obżałowanego. (Sprawozdanie zawiera tu  zape­
wne pom yłkę: wniosek tak i bowiem sprzeciwia się wszelkim prawom lo­
giki P . R.) O skarżenie kładzie przycisk na to , "że obżałowany był 17 
K w ietnia z. r. w Brodowie, wsi w’spółobżałowanego Szółdrskiego, zkąd 
tego samego dnia wychodziła wyprawa ochotników dążących do pow sta­
nia przeciwko Rosyi. Obżałowany nio przeczy temu, dodając, że znając 
się od dawna z p. Szółdrskim  przybył doń w odwiedziny. Na tem skoń­
czono dziś badanie obżałowanego.

Po odczytaniu zeznań kilku  świadków, zabrali obrońcy głos ku uza- 
'' saduieniu swych wniosków.

Obrońca J a n e c k i  wnosi o uwolnienie obżałowanych F a u s t y n a  
i A n a s t a z e g o  R a d o ń s k i c l i  i W i e r z b i ń s k i e g o .  Naczelny p roku­
rator sprzeciwia się uwolnieniu Faustyna Radońskiego i W ierzbińskiego, 

uwolnienie Anastazego Radońskiego pozostawia woli sądu.
Obrońca B r a c h v o g o l  wnosi o uwolnienie obżałowanego M i e l ę ­

c k i e g o ;  naczelny p rokura to r sprzeciwia się tem u wnnioskowi ze wzglę­
du na ciężkość zarzutów, czynionych obżałowanemu.

S ąd  udaje się na ustęp i postanaw ia wypuścić na wolność obżałowa­
nych nastazego i Faustyna R adońskich , W altera  i Chodackiego; od­
rzuca zaś wniosek o wypuszczeniu W ierzbińskiego i Mielęckiego.

Pcczom zam knięto posiedzenie o godzinie 3. N astępujące posiedze­
nie w poniedziałek o godzinie 9,

Z B r o d n i c k i e g o ,  20 W rześnia. —  piszą do N a d  w.: W ypróżniło się 
wreszcie więzienie brodnickie. Dwóch tylko jeszcze mamy obywateli, pp. 
Różyckiego z W lew ska i M ichała Lyskowskiego z Piecewa, obłożonych 
aresztem  osobistym, lecz i ci wypuszczeni są  za kaucyą, a je s t nadzieja, 
że niedługo zupełnie uwolnieni będą. W rócił zresztą pod każdym wzglę­
dem pokój nietylko w ogóle lecz i w naszych nadgranicznych powiatach. 
Od ki lku la t cieszyliśmy się w naszym powiecie lekarzem  młodym odzna­
czających się zdolności i powszechnie lubionym. P. dr. Kaczorowski o- 
siadły w G olubiu nad Drwęcą a zatem tuż nad Kongresówką, nietylko 
w Prusach, lecz mianowicie zaś w Królestwie Polskiem  niezwykłej nabył 
wziętości. S ław a i p rak tyka jego sięgały po za powiat lipnowski, a n a ­
wet województwo płockie. Otóż naraził on sobie w ostatnich czasach Mo­
sk a li, jak  pow iadają, tem , iż wystawił więźniowi Polakowi skrzywdzo­
nemu przez barbarzyńskie obchodzenie się z nim świadectwo lekarskie 
poświadczające poniesione krzywdy. Z tąd  p ad ła  zemsta n ap .K aczo ro w ­
skiego i zakazano mu p rak tykę w K rólestw ie, a nawet przejazd przez 
granicę. G wałt ten pozbawia nas p. Kaczorowskiego, wskazanego z po­
łożenia jeograficznego na prak tykę w Królestw ie Polskiem , Dochodzą 
nas wiadomości, że zmuszony szukać sobie innego pola czynności, prze­
nosi się to  już w tych dniach do Poznania.

Królestwo S*©lgMe.
Naczelny kom itet spraw w łościańskich w Królestw ie Polskiem , 

czyli »Komitet urządzający« ogłosił niektóre z dalszych postanowień swo­
ich w formie sprawozdań z posiedzeń, ta k  jak  dawniejsze jego obwieszcze­
nia miały formę wyciągów z protokółów  posiedzeń, co zresztą na jedno 
wychodzi. Sprawozdania te dzielą się na przedmioty, czyli jak  je  na­
zwano »pozycye«, noszące num er bieżący i mieszczą w sobie rozporzą­
dzenia bieżące łub okolicznościowe, nominacye urzędników, instrukeye, 
ustawy m ające wejść w wykonanie, a między tem i są  nawet ustawy zasa­
dnicze. Zbiór tych wszystkich protokółów i sprawozdań winienby posłużyć 
kiedyś za księgę ustawodawczą agraryjną, lecz nie będzie można z pośród 
różnorodnych pozycyi oznaczyć stale, co w tem wszystkiem jest ustawą, co 
instrukcyą dla władz, co decyzyą okolicznościową, co rzeczą m anipulacyi 
biórowej. Daje to w pewnej mierze wyobrażenie o kodyfikacyi rosyjskiej 
i ustawodawstwie ukazowem, senackiem i wszelldem innem. Je s t to m ie­
szanina ustaw, rozporządzeń, postanowień, decyzyi, instrukcyi, norm aliów 
wydanych w danym razie, w miarę nastręczającej potrzeby lub okoliczności 
i pojedynczego przypadku, wreszcie stosownie do obznajm iania się wła­
dzy z p rak tyką adm inistracyjną.

I  tak  z ogłoszonych teraz w formie okólnika do Komisyi w łościań­
skich postanowień K om itetu urządzającego, zapadłych na posiedzeniu 
tegoż Kom itetu w dniu 16go L ipca, pozycya 100. tyczy się zamianowa­
nia lub przeniesienia niektórych osób urzędujących w tych Komisyach, 
co jest atrybucyą przewodniczącego w komitecie. Pozycya 108 na posie-



dzeniu 28 Lipca zapisana tyczy się takiegoż przedmiotu. Nie będzimy 
tu wymieniać nazwisk urzędników i oficerów nowo wprowadzonych rb 
przeniesionych do innych czynności. Nazwiska ich wszystkich są czyto 
moskiewskie.

Pozycya 105 z posiedzenia 16 Lipca tyczy się egzekucyi opłaty se- 
kuracyjnej od bydła. O przedmiocie tym już pisaliśmy. Komitet ota- 
sza raz jeszcze swoje postanowienia w tej miorze w odmiennej tylko nico 
formie od poprzedniego ogłoszenia; ogłasza je zaś dla tego, iż przytej 
sposobności nakreśla definicye: Kto jest włościaninem. Dowiadujaiy 
się z dotyczącego sprawozdania, że dało do tego powód zapytanie naczl- 
nika powiatu Piotrkowskiego, który żądał wytłómaczenia sobie wątjli- 
wości: ^którzy właściciele bydła mają być uważani za nicnależącychlo 
włościan«. Jak  wiadomo bowiem, zapadło było postanowienie, iż ko­
ścianie mają płacić składkę asekuracyjną po 1 złp. w ciągu lat 185 
i 1866, i nie będą egzekwowani; osoby zaś nienależące do stanu wło­
ściańskiego mają zapłącić zaraz po złp. 2 pod rygorem egzekucyi woj­
skowej. Komisya spraw wewnętrznych odrzekła pod tym względem na 
domniemanej podstawie ukazu z 2go marca, iż nie są włościanami »dze- 
dzice i drobni właściciele ziemscy z folwarkami i dworami, z oficyalisa- 
mi i służącymi, najemnikami i innemi osobami na gruntach folwarczny li 
lub dworskich i w domostwach drobnych właścicieli ziemskich zame- 
szkałemi.* Gdy atoli na mocy art. 5 ukazu z 2 Marca »kopiarze, wyio- 
bnicy, parobcy i słudzy dworscy, ilekroć mają sobie nadano jakiebąlź 
siedlisko, przechodzą w zupełności pod moc obowiązującą ukazów z dna 
2go M arca, i według zasad dla wszystkich w ogólności włościan wspll- 
nych, stają się właścicielami posiadanych przez siebie siedlisk, tudzńż 
gruntów w używalności ich będących, a ci co kopiarzy, wyrobników, p - 
robków i sług dworskich, którzy nie mają żadnych siedlisk, pozostcją 
nadal tak jak  poprzednio w kategoryi bezrolnych wyrobników tudzńż 
sług wiejskich®, przeto — jak się to pokazuje z dalszego wnioskowana 
kom ite tu— w miarę tego, jak osoby nieposiadające roli przechodią 
w jej posiadanie, stają się włościanami i- za takich uważane być mąą. 
Odbywać się ma to »udeterminowanie praw gruntowych różnego rodzaju 
służbie dworskiej służących® częściowo, w miarę jak czynności komisyi 
włościańskich posuwać się będą. Dopóki więc sługa dworski, wyrobnik, 
najemnik, kopacz, chałupnik itd. nie będą mieli sobie przyznanej zieni 
z udziału gruntów dworskich, którą im oddano w użytkowanie, sk łada 
asekuracyjne płacone być mają od ich bydła, tak jakby nie należeli lo 
stanu włościańskiego.

Otóż jedną z najważniejszych definicyi prawodawstwa agraryjnegp: 
kto m a być uważany za włościanina, rozstrzygnął komitet przy okoli­
czności asekuracyi bydła i to nie z własnego popędu, bo i w tym wzglę­
dzie zatwierdził tylko decyzyą komisyi spraw wewnętrznych, wydaną ze 
względu na sprawę asekuracyjną, a decyzyą tę zastosował dla zdefinio­
wania stanu włościańskiego, to jest dla rozstrygnięcia, kto jest wło­
ścianinem.

Dalej pozycya 118 z 22 posiedzenia komitetu na d. 28 Lipca mówi
0 przepisach postępowania w sprawach w przedmiocie spraw gruntowych 
włościan w Królestwie Dolskiem. Ciemny ten ty tu ł odpowiada zupełnie 
osnowie instrukcyi, na której czele stoi. Ma to być normale dla komisyi 
włościańskich pod względem podziału pracy i porządku odbywanyca 
czynności. Dodatek do tego postanowienia mieści w sobie instrukcyą 
obejmującą 53 paragrafy. Instrukcya ta  mieszcząca przepisy postępo­
wania władz przy regulowaniu stosunków włościańskich, jest tylko tym­
czasową. Komitet bowiem mówi, że rozważy później, o ile i inne pó­
źniej wydać się mogące przepisy będą mogły być zastosowane.

— Według pogłosek krążących po Warszawie ma przyjść do jakichś 
zmian w szkole głównej. Spodziewają się nawet, że to wkrótce nastąpi, 
bo nowy dyrektor komisyi oświecenia wrócił właśnie z Petersburga. 
Zmiany te mają się odnosić do przekształcenia szkoły głównej w uniwer­
sytet, który postawiony ma być na równi z uniwersytetami w cesarstwie 
pod względem stopnia i płacy profesorów. Prócz tego na każdym wy­
dziale zaprowadzony ma być jakiś przedmiot w języku rosyjskim.

BY sm eya.
P a r y ż ,  22 Września. — Gabinet Narvaeza księcia Walencyi budzi 

wielkie niezaufanie w Hiszpanach, mimo odezwy jego, że pragnie pogo­
dzenia i zawieszenia wszystkich procesów prasowych, które się toczyły. 
I b e r i a ,  dziennik madrycki woła: będziemy zwalczać to ministerstwo 
bez odpoczynku i miru, będziemy je zwalczać, bo przedstawia modera- 
dosów, a to stonnictwo tak umaczało ręce we krwi, tak  się okryło bio­
tem, a sumienie tylu zbrodniami i podłościami sobie obciążyło, że nam 
się wydaje w spadnięciu swem na Hiszpanią jak ptak drapieżny, który po­
rywa w powietrze jagnię. Z tego okazuje się, źe chociaż Narvaez przy­
rzeka pojednanie i prasie z początku nie dokucza, jednakowoż liberaliści 
hiszpańscy znając go z dawniejszych spraw, niedowierzają przyszłości, 
a szczególniej, że Krystynę, matkę królowej zamierza sprowadzić do H i­
szpanii i zawiązać dawniejsze intrygi potargane. Moderadosowie boją 
się prasy wolnej, bo mają obciążone sumienia ciężkiemi grzechami
1 przeczuciami, że od czasu przebicia Pireneów koleją żelazną, duch hi­
szpański nie da się okuć w dawniejsze więzy. Koleje żelazne otworzyły 
Hiszpanią w jej odrębności. Duch do niej wnika prędzej niż dawniej 
i dla tego prasa widząc, że mimo tego wybrano Narvaeza na poskromi- 
eiela budzącego się ducha, niedowierza jego zaręczaniom bezstronności 
i dobrej woli. Hiszpania potrzebuje spokojności, ale spokojności do­
brego sumienia, dobrej woli, zaufania. Dziesięć lat temu, jak Narvaeza 
naród zapomniał i opuścił, bo ze wszystkiemi też zerwał dobremi inton- 
cyami, a czynami dał się we znaki. Prim i P ’Donnel są dziś świeczni­
kami w armii. Ostatni nie chciał przyjąć ofiarowanej prezydentury, bo 
warunkiem podanym przez Izabelę II był powrót matki Krystyny, a tej 
intryg obawia się naród, bo ich doświadczył z ujmą swojej wolności. 
Aby czemsiś się zalecić, Narvaez każe sposobić nową armadę na repu­

bliki południowe amerykańskie i na nieszczęśliwą Hajti, które chce 
w małe Algieryo przemienić. Tern przecie nie okupi sobie rozgrzeszenia 
u progresistów, bo wiedzą i przewidują przyszłość z goryczą.

— Dzisiejszy M o n i t o r  zamiast się zająć sprawą hiszpańską lub 
włoską rozprawia o handlu, o tyczkach do chmielu i tym podobnych 
sprawach materyalnych. Mimo to przyznać należy, że polityka napo­
leońska umie czynić niespodziewane i potężne skoki , które zadziwiają, 
ale wprawnych ócz, w pole nie wywodzą. Jak  długo potrwa to wrażenie 
skoku konwencyjnego z Włochami, nie wiadomo, bo skok z pokojowemi 
interesami bardzo jest połączony, a chwytający się brzytwy, tylko mu 
uwierzą i upatrzą w nim początek jakiegoś czynu. Dziwnie też twarze dziś 
wyglądają Francuzów, którzy przyzwyczajeni do wielkich słów Napoleona, 
bez mówienia wyrażają rysami dowcipnie, co sądzą o konwencyi francu­
sko włoskiej. Jakże tu  na drodze pokojowej wymanewrować Wenecyą 
z czworobokiem olbrzymich fortec, aby uspokoić Włochy i ukoronować 
ich jedność. Kiedy Napoleon szedł z swemi armiami na Austryą i wy­
rzekł pamiętną odezwą: Włochy na północy aż do Adryatyku, — a nie 
dotrzymał, cóż dopiero konwencyą z pokojowemi inteneyami dokaże. 
Otóż klucz do togo, czem Włosi odpowiadają w Turynie na konwencyą. 
Nie wierzą Napoleońskim zapewnieniom za spokojność: JErit vobis beneI 
Oni tak rozumują: kiedy nas wysyłasz za Apeniny z względów strategi­
cznych, toć nas wysyłasz na zimowanie do Kapuy na skapsonienie. S iła 
nie kryje się pod pomarańcze florenckie.

— Dzienniki donoszą, że książę Sapieha, który po Czartoryskim 
został zamianowany reprezentantem rządu narodowego w Paryżu i Lon­
dynie , złożył dymisyą. Dalej powiadają, że żywioł arystokratyczny usuwa 
się od ruchu.

— Pan Saint Marc Girardin podaje w D e b a t a c h  obok wyjątku 
z okólnika francuzkiego komitetu, obcego wszelkiej polityce, a zajmują­
cego się jedynie umieszczeniem wychodźców polskich, spis zawodów, ja ­
kim się znaczna liczba tychże dotąd poświęcić postanowiła. »Powiodło 
nam się — mówią w owym okólniku członkowie komitetu — dzięki ży­
czliwej pomocy rządu, fabrykantów i osób litościwych, które dzieło na­
sze poparły, umieścić do dnia dzisiejszego 150 wychodźców, których byt 
nadal będzie zapewniony. Lecz nowe nazwiska, których dotychczas jest 
do trzechset, zwiększają ciągle szereg kandydatów. Wyganiani z Nie­
miec, nieszczęśliwi ci ludzie, jedyny przytułek znaleźć mogą we Francyi. 
W  obec takiego położenia komitet winien podwoić usiłowania swoje.« 
Rodzaj zatrudnienia, jaki wychodźcy dotąd sobie obrali, jest nastę­
pujący:

Stroiciel fortepianów 1 (z profesyi). W zawodzie agronom ii: wy- 
chowańców szkoły w Griguon, G rand-Jean, Marymontu itd. 9 ; w za­
wodzie rolnictwa i ogrodnictwa 10. Budowniczy 1 (z profesyi). ’Ruśni- 
karzy 2. Geometrów 5 (z profesyi). W  zawodzie kupieckim (buehhal- 
terów i komisantów) 43 (z profesyi). W  rachunkowości: (12 z profesyi, 
4 kandydatów) 16. Zecerów 2 (z profesyi). Przekupniów żywności 2. 
Szewców 2. Rysowników, inżynierów i konduktorów dróg i mostów 20 
(z profesyi). Rysownik architektoniczny 1 (z profesyi). Destylator 1. 
Pozłotników 2 (z profesyi). Fabrykant wyrobów stolarskich 1. Uczniów 
uniwersytetu: wydział literatury i prawa, profesorów 21. Urzędników 
kolei żelaznych (6 z profesyi, 5 kand) 11. Blacharz 1. Gajowy 1 (z pro­
fesyi). Dozorców lasów 2 (z profesyi). Rytownik 1 (z profesyi). Fabry­
kantów narzędzi rolniczych 2. Księgarzy 3. Litografów 2 (z profesyi,
1 kand.) 3. Białoskórników 2. Mechaników (6 z profesyi, 3 kandyda­
tów) 9. Robotników w fabrykach żelaza 9. Lekarzy 14 (z profesyi), 
uczniów lekarskich 6. Stolarz 1. Złotników (1 z profesyi, 1 kandydat) 
2. Kuśnierz 1 (z profesyi). Perukarz 1 (z profesyi). Aptekarzów 6 
z profesyi), uczniów aptekarskich 3. Fotografów (2 z profesyi, 2 kand.) 
4. W fabryce prochu 1. W  fabryce wyrobów chemicznych 5 (z profesyi). 
W rafineryi cukru (2 z profesyi, 2 kand.) 4. Introligatorów (1 z profesyi,
2 kand.) 3. Mydlarzów 2. Snycerzy 4. Siodlarzy (2 z profesyi, 3 kan­
dydatów) 5. Ślusarzy 3. Krawiec damski 1 (z profesyi). Tapicer 1 
(z profesyi). Telegrafistów 2 (z prof&syi), fabrykantów przyrządów tele­
graficznych 2, Tokarzów 2. Bez oznaczonego zajęcia 44. Razem 301.

Pan Saint Marc Girardin dodaje, że jakkolwiek czynić nie chce ża­
dnych uwag politycznych, trudno jednak, czytając tę listę, nie nabyć 
przekonania, że do powstania polskiego nie sama tylko szlachta należała.

(Kor. Cs.) Od trzech lat separatyści amerykańscy walczą z hnioni- 
s tam i, lecz pokonanie pierwszych staje się prawie niepodobne. Liczą 
oni 4 miliony, kiedy unioniści mają 20; niewola tych pierwszych toczy 
i osłabia, ale warunki zewnętrzne i we wnętrze, które posiadają, u ła­
twiają im przeciągniecie walki. Separatyści, szczęśliwsi od innych na- 
rodóvv, mają punkt archimedesowy, bez którego nic się nie robi, tj. za­
pewnione komunikacye z zewnątrz, które im ułatwiają przywóz broni 
i amunicyi. Mają wyższą klasę energiczną, żołnierską, wprawioną 
w sprawy publiczne, klasę zatom popularną, i popularność tej klasy 
ustala jedność czterech milionów. Unioniści używają namiętnej propa­
gandy, a jednak nie są w stanie obrócić białych klas niższych przeciw 
wyższym. Gdyby klasy wyższłe były zaniedbały tego, co daje popular­
ność, gdyby zajmowały się samemi sobą, sprawa separatystów byłaby 
już przepadła, i, jak się to zwykle dzieje, dzisiejsza jej dzielność prze­
obraziłaby się w pogardę.

Dzienniki francuskie będące za niepodległością separatystów, ude­
rzają na teorye p. Gillmore unionisty, według których 20 milionów gło­
sów ma prawo rozrządzać losem 4 milionów. Dzienniki te objaśniają 
tę teoryę losem Danii i innych narodów, i wystawiają jej następstwa, 
dogodną dla silniejszych a fatalną dla słabszych.

Cesarz używa wszystkich sposobów, aby pozbyć się jak najprędzej 
ambarasów w Meksyku i Algieryi, w które wciągnęła go Anglia. Cofnię­
cie floty tureckiej z pod Tunis, przyłożeniem się do tego Anglii, brane 
jest za dowód, że wpływ Francyi w Stambule jest jaki tak i, lub też flota



turecka jest już niepotrzebną. K asnadar, ajent angielski, pozostał nie- 
poruszony na swem miejscu. Potwierdzenie przez sułtana, pomimo 
sprzeciwiania się sir Bulwera, sądu polubownego cesarza w sprawie ka­
nału suezkiogo, jest szczęśliwe dla Francyi. W Rumunii nic się złego 
nie dzieje dla polityki francuskiej. Br. Sebor-Tross został wydalony 
z Bukarestu z wiedzą i przyzwoleniem konsula francuskiego.

Austrya.
W ie d e ń  22 Wrześn. — Za trzy dni przybędą tu lord Clarendon i p. 

Beust. W kolacb rządowych utrzymują, że przyjazd ten ma większą wagę 
aniżeli zwyczajną.

— Jeneralna korrespondcncya doniosła onegdaj, że miała się wczo­
raj odbyć konferencya pokojowa, teraz prostuje tę wiadomość, że dopiero 
piąta konferencya za kilka cłni się odbędzie i żo tylko formalne przeszkody 
zwlokły posiedzenie. B o tsc h . zaś dodaje do tego komentarz: Wczoraj 
nio było konferencyi, chociaż ją  zapowiedziała jon. korespondencya. 
Przeszkodą była Pomerania. Nie żartujemy wcale, mówiąc o tej jeogra- 
ficznej przeszkodzie. Pobyt pana Bismarka w Pomeranii utrudnia bardzo 
znoszenie się rządu austryackiego z pruskim. Telegraf nie wystarcza na 
zawiłe doniesienia, lecz muszą obszerne odchodzić relacye, a to u tru ­
dnia porozumienie. Jak  się zdaje chodzi o jakiś punkt zawiły, którego 
w Wiedniu bez pana Bismarka nie można było rozwiązać.

— Korespondent z Wiednia do C or. T a g e s p o s t  donosi, iż nie na­
leży mieć nadziei, aby nowelle do kodeksu karnego, będące obecnie 
przedmiotem narad osobnej komisyi, przedłożone zostały radzie państwa 
już podczas najbliższej kadencyi. Szczególniej żałowaćby należało dru­
giej nowelli, która wszystkich skazanych dotychczas za zbrodnie polity­
czne do praw obywatelskich przywraca. Prezes rady stanu, br. Lichten- 
fels, który dotąd był przeciwnym powolnej zmianie kodeksu karnego za 
pomocą nowelli i oświadczył się raczej za rewizyą całego kodeksu kar­
nego, odstąpił wprawdzie od swego zdania, lecz nie przyczynił się tern 
wcale do przyspieszenia obrad komisyi. Dzienniki wiedeńskie podnoszą 
z tego powodu skargi, iż rządy Bacha mniej potrzebowały czasu do na­
dania dotychczasowego kodeksu, niż ministerstwo teraźniejsze do jego 
zreformowania w duchu liberalnym.

C ie s z y n , 17 Września. — Czytamy w Gw. C iesz.: Nadzieja po­
prowadzenia kolei żelaznej około Cieszyna do W ęgier zdaje się być bli­
ską spełnienia. Ja k  wiadomo, już wprzód przedsiębiorcy belgijscy Riche 
i Fiennez ułożyli plan tej kolei. Dnia 3 bm. zaś przybyli inżynierowie 
rządowi dla rozpoznania owego planu. Zdaniem tychże, budowa proje­
ktowanej kolei nie trafiła na trudności techniczne, a w porównaniu bę­
dzie mniej kosztować niż inne koleje. Osobliwie dogodną jest przestrzeń 
od Bogumina aż do Jabłonkowa. Rządowi inżynierowie porobili jednak 
niektóre zmiany w pierwotnym planie. Mianowicie spojenie nowej kolei 
z koleją północną nie ma być w Dziecimorowicach, ale pod Boguminem 
Ztam tąd ma ona iść przez okolicę, gdzie się znajdują kopalnie węgla:

Rchwald, Porębę, Orlową, Dąbrowę. Na linii wzdłuż Szląska wyzna- 
cpne są następujące stacye: Bogumin, Karwina, Cieszyn, Trzeniec, Ja - 
bonków. Z Karwiny wytkniętą jest linia po lewym brzegu Olzy aż do 
Ceszyna. Tu ma iść przez Bandrys około teraźniejszej pływalni i przez 
pzedmieście Saską Kępę około trzech myt (rogatek). Tu też po lewej 
sronie węgierskiej drogi ma stanąć dworzec, którego bliskość dla mia- 
sa jest wielce ważną. Dalej pod Baliną przejdzie kolej przez Olzę i po 
t j r n  brzegu poprowadzoną będzie do Trzeńca. Co się tyczy gwarancyi 
cynszów, to już takową ministerstwo miało przychylnie załatwić, i po- 
tzeba jedynie jeszcze przyzwolenia rady państwa, której projekt tej ko­
li na przyszłem zebraniu będzie przedłożony.

Wystawa rolnicza, która się miała odbyć w Cieszynie w pierwszych 
diiach Października rb., została odwołaną, z powodu zarazy bydła w są- 
sednich krajach.

M im ik a  m iejscow a .
P o z n a ń , 23 Wrześ. — Wczoraj przed południem uwolniono z tutej- 

s.ego więzienia pokarmelitańskiego pp. Brodowskiego i Paprockiego, 
kórzy tam pzzeszło 8 tygodni byli trzymani.

Przybyli do Poznania dnia 23 Września.
KMLERA H O T E L  A N G IE L S K I: Freunrl z B erlina, H ahn  z Głogowym P inn  z Z ielonejgóry, 

S chm id t z G niezna, L ippm ann z Zaniem yśla, Z abrosld  z Ś rem u, K aniew ski z P ruska , 
D avid z Jas s .

ffiLIG A  O B E R Ż A : Hoffm ann i B ahnke z Lw ów ka, M iskow ski, R aczka  i S itow iak  z B uku, 
T rąm pczyńsk i z U jazdu , Schierm er z Leszna.

POD TR Z EM A  L IL IA M I: B leck z G ęb ie , K u h n t z M o g iln a , W enzel z O bornik, W ernick,* 
z S ypniew a.

E H E N E R  B O R N : Blei z T rze m e szn a , S chw ersenz z Guiezna.

Z d n i a  24 W r z e ś n i a .
BAZAR: G orzeóski z Sm iłowa, P on inska  z W rześni, B n ióska z  P a ry ża .
AYLIUSA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: Ilirsek o rn  z F ran k fu rtu  n. M ., E hrm ann  z B erlin a , 

P larbers z B rem y, K ichler z D essau , S p rengel z B e r lin a , v . F o lle r z Bydgoszczy, 
B rackebuch z Ilenow eru , F ischer z  Szubina.

H ERW IGA I1 0 T E L  R ZY M SK I: W illm ann z P fo rzh e im u , F reu n d  z W rocław ia , M ensch 
z L ipska, L ang  z Gm iindu, K óuig z R oska, N ouvelle z W ierzei, G liiser z Ś rody, M ul­
ler z C zarnkow a, O bst z Szczecina.

ID T E L  DU  N O R D : G eisler z Ś rem u, E schenborn  z K rólew ca, ba .r B ourgugnan  z W aplew a. 
STERNA H O T E L  E U R O P E JS K I: K em pner z  P o z n a n ia , B rix  z L e s z n a , W eber z M agde­

b u rg a  B ieńkowski z Sm uszew a, S ch leusner z Szelejew a, S ick z W schowy.
IJOTEL B E R L IŃ S K I: Schneider z W ro c ław ia , I le p p n e r z W schow y, F reund  z Gniezna, 

S tu rze l z R aw icza, M orgenstern  z H ali n. S . ,  H am m er z P o ls k i, M eyer z W ikoli 
M ange z Choszcza.

HOTEL P A R Y S K I: Su lim irsk i z M chów , W egner z M iłosław ia, Chodaeki i W alte r z  B er­
lina, G łogowski z T rzem eszna , P ią tkow ska  z W innejgó ry .

IE IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: W iener z W rocław ia, Schendel z S trze ln a , K ohl z  S tę ­
szew a, From m  z Środy.

H O TE L K K U G A : H oppe z B rudek , K atz  z Śm igla, E n g e l z  C hojnic.

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu wyszedł:

francusko-polski,
ułatwiającyniezmiernie mówienie po francusku. 

Z a p r o w a d z o n y  w s z k o ł a c h .
Cena nieoprawnego 5 Sgr. 

oprawnego 6 Sgr.
W komisie tejże księgarni:

Anioł pański,
powieść obyczajowa, 

uwieńczona na konkursie.
Cena 12 Sgr.

W  języku polskim, niemieckim i francuskim 
wykładają się przedmioty naukowe w J P e -  
dagoginm Ostrowslaem pod 
Wieleniem (Filehne) tak , że się u- 
czńiowie tych trzech języków równocześnie 
i dokładnie wyuczyć mogą. Oprócz tego, 
świeże i prawdziwie wiejskie powietrze, 
ciągły i troskliwy dozór nad młodzieżą, 
odjęcie jej zupełne stosunków z miastem, 
a wreszcie, gruntowna i sumienna nau­
ka we wszystkich wiadomościach szkol­
nych sprawiły, że nietylko z bliska, lecz 
i z daleka, bo aż z Ameryki rodzice synów 
swoich od siedmiu do ośmnastu la t liczą­
cych do zakładu mego, piętnaście lat już 
istniejącego, przywożą i z zadowolnieniem 
w opiekę mnie ich powierzają. Płaca ro­
czna wynosi Talarów dwieście. Zakład u- 
dzieln świadectwa wierzytelne do jednorocznej 
służby wojskowej.

Bliższych drukowanych objaśnień, w sku­
tek żądania, udzielam bezpłatnie
Mir. tSeheim-Scfowarsbacii,

j Dyrektor.

Ankcya.
We wtorek dnia 27. Września r. b. od godziny 

Ile j z rana sprzedawać będzie podpisany z pole­
cenia Król. Sądu powiatowego w ŻelSlŹSlI©  
pod K r z y w i n i e m  różne meble najwięcej da­
jącemu za natychmiastową zapłatą w gotówce. 

Kościan, dnia 15. Września 1864. 
f j e h m a n n  ,  jako Komisarz aukcyjny.

Pensionat.
Uczniowie chcący odwiedzać gimnazyum w 

C*Sl«g®wies mogą znaleźć umieszczenie u 
pewnej familii ukształconej tamże, gdzie głowa 
tej familii umie po polsku i przyjmuje na pen­
sionat przy dozorze i dobrem podejmowaniu 
uczniów.

Bliższą wiadomość udziela kapelan Adelt na 
listy nadchodzące pod adresem V . CL W  
w . €2Ifflg©wie poste  r e s ta n te  (v. C.
fr. Gr. Glogau poste restante).

Koncessyoa. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania taje­
mnicy i pod taniemi warunkami. Berlin, Gr.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  23. Września.

Pszenica 50—59 tal.
2yto na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 32%  ta l . , 

na Paźdz. Listopnd 32%  tal., na Listopad G ru­
dzień 32% tal., na Maj Czerwiec 34% tal.

Jęczmień wielki i mały 30—34 tal.
Groch do gotowania 46—50 tal.
Groch na pastwę 46—50 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 

12n/62 tal., na Paźdz. List. 12 '/2ł—12 tal.
Olej lniany 13 % tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 14s/6 

do 1'/)2 ta l. , na Pażdz. Listopad 13'% 4—%  ta l. , 
na Listopad Grudzień i Grudzień Styczeń 132/3 
do % - %  tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Frankfurtesrtr. 30. Mr. Vocfte.
Stowarzyszenie kupieckie w  Poznania.

Zgromadzenie dnia 24. Września 1864.
Z y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. Na 

Wrzesień 27% list. 27 pien., na Wrzesień Paźdz. 
(jesień) 27% list. 27 pien., na Paźdz. Listopad 
27%  list. 37% pien., na Listopad Grudzień 
28% list. 27% pien,, na Grudzień 1864 Styczeń 
1865 29 list. 28% pien., na wiosnę 1865 30 '/o 
list. 3 0 '/,2 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Na Wrzesień 12% pien. i list., na Paźdz. 
12% list. 12% p ien ., na Listopad 12% list. 
12% pien., na Grudzień 12% list. 12% pien., 
na Styczeń 1865 12 " /, 2 list. 12% pien. , na Luty 
13% 2 list. 13 pień. :

Dnia 23. W rześnia i 864. Sto­
pa

l»Ct.

Na pr.
papie-
rami.

ku ran
gotowi­
zną.

P oży czk ar ip lo w a  dobrowolna. . . . 4% __ _ 101%
j j z roku 1859....................... 4% — 105%

z roku 1856....................... 4% — . 101%
z roku 1853........................ 4 ___ 96%

Obligi iiingu sk a rb o w e g o .................... 3% 88%
dito M archii E lektoralnej i Nowej . 3% — 87%
dito m iasta B erlina .............................. 4% — io i  y ,
dito 9  ........................................................ 3 'A ___ 87

Listy zastawne M archii E lek t, i Nowej 3 % — 87
dito dito 4 ___ ____

dito P russ W schodnich . . 3% ___ 84
dito Po m o rsk ie .................... 3% — 86%
dito dito .................... 4 ___

dito W. X. Poznańskiego . 4 ___ _

dito W. X. Poznańskiego . 81/ 0 / 2 — —

dito W. X. Pozn. (nowo). . 4 — 94%
dito S z lą s k ie ....................... 3 % —

dito P russ Zachodnich. . . 3% — 83%
Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ................. 4 ___ 95
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 4 — ___

Obligacye prowiucyalno Poznańskie . 5 — —

Papiery banku prow. Poznańskiego . — 96 —

Louisdory . ...................................................................................... — 110%
Adccye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. . 4 — 91%


